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Powóz, do którego były zaprzężone cztery konie, coraz bardziej 
oddalał się od Warszawy. Na pożegnanie nie było zbyt wiele 
czasu. Jeszcze wczoraj był pierwszy dzień listopada. Fryde-
ryk razem z rodzicami i siostrami udał się na groby bliskich, 
a dzisiaj już musi wyjechać z Warszawy. Był zmartwiony. Wie-
dział, że jego życie zmieni się całkowicie. Wydawało mu się, 
że nie jest jeszcze gotowy na taką radykalną zmianę: zostawić 
bliskich, przyjaciół, ukochane miasto, wspaniałego nauczycie-
la. Niestety, musiał wyjechać. Udawał się w nieznane. 

Powóz mijał znajome mu miejsca, które budziły wspomnienia. 
Młodzieniec spoglądał na przydrożne drzewa, które jesienną 
porą mieniły się całą wielością kolorów. Kiedy rozpoczynał 
swoją podróż, zachodziło słońce. Zdawało się, że wskazuje 
woźnicy kierunek podróży.
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– Czy jeszcze kiedyś tu wrócę? – Fryderyk pytał samego siebie, a łzy cisnęły mu się do oczu. 
Po chwili zasnął. Przebudził się dopiero podczas pierwszego przystanku, który miał miej-
sce w  uroczym mieście Kaliszu. Po trwającym jakiś czas odpoczynku podróż była kon-
tynuowana. Teraz jej celem był Wrocław. Tam miał zatrzymać się dłużej. Umożliwił mu to 
jego profesor, Józef. Ten wspaniały człowiek i wielki muzyk urodził się na Śląsku, gdzie 
się wychował i wykształcił, zanim przeniósł się do Warszawy. Jego dobre imię otwiera-
ło przed Fryderykiem wiele serc i drzwi. Nasz bohater zamierzał nawet zahaczyć w swojej 
podróży o Grodków, by tam odwiedzić bliskich profesora. To byłoby niezwykłe spotkanie! 
Niestety, ta niewielka miejscowość znajdowała się w przeciwnym kierunku niż przewidy-
wał to dalszy plan podróży. Miał przecież zamiar dotrzeć do Wiednia, a kolejny przystanek 
zaplanowany był w Dreźnie. 
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